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W IADO M O ŚCI K R A JO W Y C H  I ZA NYCH.

Jutro Ś. K onstanc ji  P a n n y  Męczenniczki.
Z a c h ó d  a i c ń c a  o g .  7 m . 1 2 .— Z a c h .  o  g. o m . 17.

B i u r o  R e d a k c i i  v t z v  u i i c v  S r a k o w a k i e - P r z e d m i e -  i D s i ś  r a n o  s t o p n i  c ie p la G .  w c z o r a j  w p o i .  c i e P^a  3 
ś c ie  w d o m u  Ń r o  3 9 1 .  n a p r z e c i w  S a s k i e g o  p i a a u .  | W y s o k o ś ć  w o d y  n a  W i s i e  a to p  5 c a l i  b -

Z  P e te r s b u r g a ,  24  s t y c z n i a  ( 5  lu te g o ) .
P r z e z  r o z k a z  C e s a r s k i  d o  z a r z ą d u  w o j s k o w e g o  

z d. 2 2  s t y c z n ia ,  z o r s z a k u  J e g o  C e s a r s k i e j  M ośc i 
j e n e r a ł - m a j o r  I s a k o w ,  m i a n o w a n y  p .  o .  k u r a t o r a  
o k r ę g u  n a u k o w e g o  M o s k i e w s k i e g o ,  z p o z o s t a w i e ­
n iem  w  o r s z a k u  N .  P a n a  i w  s z t a b i e  j e n e r a l n y m .

  N a jja śn ie js z y  P a n ,  z d. 12 g r u d n i a  1 8 5 8  r.
N a jw y ż e j  r o z k a z a ć  r a c z y ł :  B i s k u p a  S u f f r a g a n a  
dyecezii R z y m s k o - k a t o l i c k i e j  K a m ie n ie c k ie j  A n t o ­
n ieg o  F i j a łk o w s k i e g o ,  m i a u o w a ć  a d m i n i s t r a t o r e m  
d y e c e z i i  K a m ie n i e c k i e j ,  z u w o l n i e n i e m  g o  o d  g o ­
d n o ś c i  c z ło n k a  k o l ł e g j u m  d u c h o w n e g o  R z y m s k o ­
k a to l i c k i e g o  i i n f u ł a t a  S z y d ł o w s k i e g o .

Z  M o s k w y  2 2 g o  s t y c z n i a .  D n ia  21 b .  m. o  k w a ­
d r a n s  n a  d z i e w i ą t ą  r a n o ,  r a c z y ł  p r z y b y ć  z W o r o ­
n e ż a  d o  t u t e j s z e j  s t o l i c y  J .  C. W .  W .  X .  M ik o ł a j  
M i k o ł a j e w ic z  s t a r s z y .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R o zk a z  do za rządu  cywilnego Królestw a Polskiego.
I.  P rz e z  po s tan ow ien ia  N am ies tn ika  K r ó le s tw a ,  

W W a rsz a w sk ic h  d e p a r tam en tach  rządzącego  senatu , 
mianowani: se k re ta rz  kancellarj i  X  d e p a r ta m e n tu  rz ą ­
dzącego senatu, r a d c a  h o n o r .  W ła d y s ła w  K ozietulski, 
p .  o. p o d p iśa rza  tegoż d e p a r tam en tu  i p o d p isa rz  IX  
d epar ta m en tu  rząd ząc eg o  senatu ,  r ad ca  kolleg. W i n ­
centy Józefow icz, p. o. p isarza  tegoż d e p a r ta m e n tu .
11. P rzez  postanow ien ia  R a d y  adm inis tracyjnej,  w  w y ­
dziale Kom. Rz. S. W . i D . m ianowany: u rzęd n ik  na- 
de ta tow y  w rządzie  g u b e rn .  R adom sk im , r a d c a  honor.  
E d w ard  Flies, p. o. r a d c y  w ydzia łu  policyjnego w ty m ­
że rządzie  gubern ja lnym ; uw oln iony  od  obow iązk ow  
na w łasne  żądanie : r ad ca  w ydzia łu  policyjnego w rzą- 
dz iegubern .  R ad o m sk im , r a d c a  d w o ru  R om uald  R o sz­
kowski, z m u nd u re m  do u rzędu  p rzyw iązanym . W  w y 
dziale Kom. Rz. S p ra w ie d .  mianowani: a s s e s so r  sądu  
po p r .  w Lublin ie  J ó z e f  Pomianowski,]  p- o. p o d s ę d k a  
sądu p o k o ju  okręgu  Kozienickiego; sędzia  są d u  ry- 
minalnego gub. R adom sk ie j ,  r ad ca  d w o ru  P io t r  B ia ło -  
brzeski, p. o. p ro k u ra to ra  p rzy  trybu na le  cyw. w  Kiel­
cach; sędzia  p rezy d u ją cy  w sądzie  policji p o p r .  wyc z. 
J ęd rze jow sk ieg o ,  r ad ca  kolleg. Daniel Ł u s z c z h e m c z ,  
p .  o. sędziego sąd u  krym inalnego  gub. R ad om sk ie j .  
P rzen ies iony  dla  d o b ra  s łużby: p o d sę d e k  sąd u  p o k o ju  
-tą**------- ———

I okr. Kozienickiego Ja n  Januchta'; na  p. o. assesso ra  
i sąd u  p opr.  w L ub lin ie .— III. P rzez  ro zpo rządzen ia  

kom issji  r z ą d o w y c h  i -w ładz  oddzielnych, w wydziale 
Kom. Rz. P. i S. m ianowani: sek re ta rz  leśny w w y ­
dziale d ó b r  i lasów  kommissji  rząd. p rzych .  i skarbu  
W o jc iech  D zierżanow ski, p. o. nad leśnego  leśn ic tw a 
P rz e d b ó rz ;  po d leśny  s t rażo w y  Ignacy  M ędrzecki, p. o. 
se k re ta rz a  leśnego w wydziale  d ó b r  i lasów  Kom. Rz. 
p .  i S.; zas tępca  pod leśąeg o  Ju s ty n  K uczew ski, p. o. 
p od leśnego  s trażow ego w leśn ic tw ie  B alinka; podleśni 
biurowi: Felix  B rzozow ski, p. o. poleśnego s trażow ego 
w leśnictwie Suw ałki; K w iryn  Iląc ińsk i, p. o. p o d le ­
śnego s t rażow ego  w leśnictw ie L u b och n ia  i W ilhelm  
Szenk , p. o, podleśnego strażow ego w leśnictwie P rz e d ­
bórz ;  p ra k ty k an c i  W in ce n ty  Sul.m ierski,  J a n  Cieleski, 
F il ip  Tom aszew ski i E dm un d  K obierzycki, p o. p o d le ­
śnych  b iurow ych .  P rzen ies ien i na w łasne żądanie :  p o d ­
leśny s t rażo w y  w leśnictwie W a rs z a w a  F ilip  Urbano­
w icz, na  takąż  po sadę  do leśn ic tw a G -ryszkobuda; p o d ­
leśny s t rażo w y  z leśn ic tw a G ry s z k o b u d a  M ichał N a- 
ziem bło, na ta k ą ż p o s a d ę  do leśnictwa W a rs z a w a ;— dla 
d o b ra  s łu żby ;  po d leśn y  s t rażo w y  w leśnictwie Ł aznów  
Joach im  Bogacki, na takąż  -posadę  do leśn ic tw a  AVło- 
c ław ek; po d leśn y  s trażo w y  w leśnictwie W ło c ła w e k  
J ó z e f  Ćhabielski, na takąż  p o sad ę  do leśn ic tw a Łaznów; 
pod leśn y  s trażow y  w leśnictwie M ałogoszcz L udw ik  
K o w a lsk i, na takąż  p o sad ę  do leśn ic tw a Olknsz; p o d ­
leśny s t rażow y  w leśnictwie O lkusz  F ran c iszek  Zuhr , 
na  tak ąż  posagę  do leśn ic tw a M ałogoszcz; p od leśny  
b iu ro w y  w leśn ic tw ie  P a rc zew  R om uald  Szw arc, ńa 
t ak ą ż  p o sad ę  do leśn ic tw a P o m orze ,  i po d leśny  b iu ­
ro w y  w leśnictwie Szlanow Teofil K rajew ski, na takąż  
p o s a d ę  do le śn ic tw a  Łaznów; — uw olniony ze s łużby  
na  w łasne  żądanie: po d leśny  b iu ro w y  Adam M ieczyński. 
(Podp .)  P rezy d u jący  w Radzie  admipistracyjnej,  je n e ra ł-  
a d ju tan t  Paniutin.

a . N iezbyt daw no  p .L e o n  Scott,  k o r rek to r  pe­
wnej d ru k arn i ,  w ynalazł p rzy rząd  p rzy  pom ocy  
k tó rego  s łow a i dźwięki cyfru ją  się same przez 
się— tym  więc sposobem  połoz’ył on w  naszych  
czasach  p ierw sze z a sad y  osobnej sztuki tono- 
grafji. L u b o  to  doświadczenie  nie j e s t  now e i n a ­
der  pros te ,  nie mniejszy jed n ak że  budzi in te res  
z p o w o d u  swej oryginalności w  zastosow aniu . 
U żyw a się do  tego  doświadczenia  cy linder  albo

* lepiej jeszcze o s tro k rą g  z odciętym wierzchoł- 
| kiem czyli kloc c s trok ręgow y . W  wierzchnim 
j końcu  k loca naciąga się dość słabo cienki b łam  
: skóry  w p o ś ro d k u  której p rzy tw ierdzoną je s t  
! pałeczka z zakończonym  ostrzem. P o d s ta w a  k tó ra  
! ja k o  szersza służy do wchodzenia  i zgromadzania 
i dźwięków. Przed  tym przyrządem  umieszcza się 

długi pasek  papieru  uczerniony sadzą, k tó ry  bez- 
przestannie rozwija się za pom ocą maleńkiego u- 
myślnie w tym  celu sporządzouego p rzyrządu , 
n a tu ra lną  jes t  rzeczą iż wszystkie  pun k ta  p a p ie ­
row ego p ask a  d o tk n ą  się ostrego  końca małej 
pałeczki. W iadom o iż kążdy dźwięk, j a k ie g o k o l­
wiek byłby pochodzenia,- dochodzi do naszego 
ucha  przez s topniow e kołysanie się fal pow ie­
trza znajdującego  się między przedmiotem w y d a ­
jący m  dźwięk a naszem uchem. Im  większa licz­
ba fal uderza  na j ed en  punkt, tern odb ieram y sil­
niejsze wrażenie dźw ięku— to p raw o akustyczne 
doskonale  zostało uwzględnionem  przez na tu rę  
w budow ie  u cha  ludzkiego. Z zewnętrza rozsze­
rzone posiada  kształt os trokręga , ścieśniając się 
s topn iow o w jed en  maleńki o tw orek , p rzeg rodzo ­
ny cienką niezbyt mocno wyp.rężoną b łonką  b ę ­
benkow ą (membrana tympanii). Zew nętrzna  k o n ­
cha  u ch o w a  posiada  pew ąe  wzniesienia i w głę­
bienia k tó ry c h  jed y n y m  celem pow iększyć w raże­
nie dźwięku. O s tro k ręg  w  narzędziu  Scotta , pełni 
tęż sam ą czynność i napełn iony  je s t  dźwiękami; 
p rzypuśćm y  że istnieje zupełna cisza i fale nie 
p o rusza ją  się; p rzyk ładam y  u s ta  do _ ozorssego 
k o ń ca  o s tro k ręg u  i zaczynam y mówić, śpiewać 
albo krzyczeć i t. p. w sk u tk u  tego zaczyna drgać  
p ierw sza fala pow ietrzna  leżąca w bliskości ust; 
ruchem  swoim w yw ołu je  ona kołysanie  się sąsie­
dniej i t y m  sposobem  rozprzestrzen ia  się ru c h  i d o ­
chodzi do błonki w praw ia jąc  j ą  w drganie; w idocz­
nie iż os ta tn ia  kołysząc się porusza  p rzy tw ierdzoną 
do niej pałeczkę. P rzy  poruszeniu  pałeczka znaczy 
białą kreseczkę na powierzchni pap ie ru  pokry te j  
sadzą , k tó ra  bezustannie koło niej się przesuw a. 
Za  użyciem szczególnego p łynu  można sprawić, 
iż kreski te nie śc ierają  się. Jeżeli dźwięki w y d a ­
w a n e  b y ły  płynnie i harmonijnie, to  znaki pozo-

RESZTKI ŻYCIA.
POWIEŚĆ

przez
«*• I. Kraszewskiego.

T o m  II.
(Cjąg dalszy).

(Patrz- N r .  K ronik i 48 .) .

Tu to Malutkiewicz przyrządzał sw ego S e­
nekę i lubował się studjując innych kiassycz- 
nych pisarzy, nad któremi zwykł; był odpo­
czyw ać po pracy. Nieodstępnemi obok pism 
ulubieńca leżeli Horacjusz, Virgili, Terencjusz, 
Homer, Heziod iOwidjusz. Professor lubił sen­
tencje i w tej izbie pełno ich było po ścianach
wielkiemi głoskam i po nakreślanych tu i o- 
wdzie dla uprzytomnienia pamięci; a najwi­
doczniej stało nadedrzwiami:

D iscipulus  es t  prioris pos te r io r  dies....

Zresztą jawne tu wszędzie znać było ubó - 
stwo, i przywyknienie do niego, a izba jak i

dom św iadczyły o obyczaju stałym  który żj- 
ciem rządził; każda rzecz az do świstka naj­
mniejszego, m iała swe miejsce wyznaczone, 
każdy sprzęt przykuty był do oddanego dlań 
kątka, a xiążki przyrosły już jedna do dru- 
gfćj leżąc przy sobie.

Dnie także rozporządzone były jak najregu­
larniej i Malutkiewicz nie potrzebował nawet 
zegara który w szkole gdakał, bo nałóg u- 
czynił go najlepszym chronometrem. Budził 
się zaw sze o jednej godzinie, siadał do pra­
cy, w staw ał od niej lub odpoczyw ał, wedle 
swojego programu; nic naruszyć nie mogło 
raz ustanowionego porządku. W pewnych 
dniach przychodziły dzieci z m iasteczka, k tó ­
re przez amatorstwo nauczał wybierając 
zdatniejsze subiekta z parafialnój szkółki; a 
poświęcając im część swojego czasu, pro­
fessor p łac ił, jak mówił, dług społeczeństwu. 
Łatw o się domyślić że go oddaw ał w takiój 
monecie jaką miał, to jest, po większej czę ­
ści łaciną.

Ranek ca ły  zwykle aż do obiadu pracował 
Malutkiewicz u siebie zamknięty, a chłopiec 
jego tak dobrze w iedział że panu nie będzie 
potrzebny, iż zwykle wychodził sobie do m ia­
sta, i nie pow racał aż na porę obiadową. Z o­

staw ał w ięc stary sam jeden i w ciszy odda­
w ał się swemu Senece. Sąsiedzi nawet sza­
nując to przywyknienie, nigdy mu w rannych 
godzinach nie śmieli przeszkadzać.

Jednego tedy ranku siedział tak przygar­
biony nad xięgą. N aturalium  Quaeslionum  któ­
re go najwięcej k łopotały, gdy szelest zdają­
cy się pochodzić z pierwszej izby, zwrócił 
jetro uwagę. — Zdawało się że ktoś po cichu 
wejść musiał — czekał i kiedy niekiedy daw ał 
znać o sobie pokaszlując i tupocąc nogami, 
Professorowi przyszła naprzód na myśl nie- 
przyjaciołka papieru i osobiście przezeń nie­
nawidzona mysz, która m ogła się znajdować 
w pułapce, ale wprędce nastawiwszy u c h a  
przekonał się że to było daleko większego 
rozmiaru stworzenie. N i e  przypuszcza « 
żeby to człow iek  być m ógł  ̂ ’̂ S c e g o  
przerażony ideą szczura gospo J. g 
wśród xiążek.

-  Tegoby jeszcze brakowało -  rzekł z_  
móle i pleśń, m y sz y -  »  na dob.tke szczury!
J u ż b y m  c h y b a  oblekł ztąd! ale c ó s  to jest?

pytam? ilowfiws
N a s t a w i ł  ucha i lekki kaszalek zdumiał go 

niepospolicie. W iedział dobrze że chłopak je-



stałe na papierze będą do siebie podobne, lecz 
jeżeli dźwięki, były nie prawidłowe, to znaki w ska­
żą to najdokładniej; najmniejsza nieprawidłowość 
dźwięku nie dostrzeżona nawet przez uclio zosta­
je  odkrytą z pomocą tego instrumentu. .Scott ze­
brał kilkanaście rysunków w ydrukow anych zna­
kami głosu i dźwiękami cornet a piston i innych 
muzycznych instrumentów. Ostatnie silnie odraź- 
niają się, ja k  można było się tego spodziewać a 
priori, odgłosu, charakterem wachnień fal powie­
trznych. T ak  np. harmonijne dźwięki instrumen­
tu cornet a piston, tworzą na papierze figury zu­
pełnie przeciwnego kształtu tym które rysują 
dźwięki instrumentów smyczkowych albo teź 
śpiewem ludzkim: Różnica między śpiewem a 
krzykiem, gwizdnięciem a wyciem i t. p.. jes t  je- 
Sacze więcej charakterystyczną.

— Nadesłana ■/. m. Zawichosta sztafeta donosi, źe 
woda pod tem miastem wzniesiona w dniu 2 (14)b. m. 
o i i ,  Izinie I2ej w południe do stóp 7 cali 6^ nad zero, 

jpo i .  iosła się do dnia następnego do godziny 5 ej wie- 
Czc/rein do wysokości stóp 8 cali 3 nad zero i lody 

Naszyły. Po odebraniu tej wiadomości most na Wiśle 
pomiędzy Warszawą i Pragą rozebrano.
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K orrespondencja Kroniki.
Poznań dnia  28 stycznia .

W  poniedziałek dnia 24 b. m., odbył wydział 
historyczny towarzystwa przyjaciół nauk drugie 
posiedzenie w tym roku.

Po odczytaniu protokułu posiedzenia poprze­
dniego uchwalił wydział ulokować bibliotekę swo­
ją  w -osobnym pokoju obok miejsca zwykłego p o ­
siedzeń, a to z tego powodu, źe bibliotekata z dnia 
na dzień coraz się zwiększająca, ma nadzieję pewną 
źe znakomicie sięązbogaci zbiorami w powiatach 
przez agronomiczne towarzystwa od kilku lat już 
zwolna gromadzonemu. Z tego więc powodu salka 
W której złożony liczny zbiór urn i innych w yko­
palisk róźnolitegó gatunku, jak i  wszelkich osobli­
wości z ziemi naszej wydobytych; w której stoją 
szafy i szuflady z.monetami i medalami i t. d., juz 
by  nie objęła pułek z książkami towarzystwa. Po 
załatwieniu ’tej kwestji podał pan W egner czło­
nek zarządu towarzystwa wniosek, aby wydział 
przypomniał publiczności naszej myśl, którą d a ­
wno się już zajmoWdno, pracownia nad ^restau­
rowaniem opTistószałego- kościółka Panny Marji 
naprzeciwko Katedry *w Poznaniu od wielu latjuż 
starannej napraw y wymagającego.

Kościółek ten je s t  bardzo starym zabytkiem bu­
downictwa z czasów rzeczypospólitej — jak  to 
znawcy i nieznawcy1 zgodnie powiadają, więc n a ­
turalna źe bieg-ezasu, któremu czoło stawia od 
kflku set lat pochylił w bok jedną  ścianę jego  i 
tnury poszczerbił; Widzieli to dawno tutejsi roda­
cy; czuli źe koniecznie radzić trzeba jakby  wzmo­
cnić uszkodzone, mchem wieków pokryte inury; 
robili już składki w tym celu, także jak  słyszę su ­
m a 2000 złp, już na to dawno w konsystorzu zło­
żona, powiadają nawet, źe już kamienie przed la ­
ty  kilku w tym celu zwozić zaczęto na plac przed 
Tumem. Za pewność nawet sobie, powiadają

go nigdy w tej porze nie przychodzi, ani kto 
z miareczka;, któż więc?

I zdumiony z obróconą, do drzwi twarzą 
lia ponowiony kaszel i szblpotanie, zaw ołał 
niezmiernym głosem pełnym niepokoju i fra 
Stołku że mii robotę iprzery w ano.

—  Któż tam? kto tam?
Głos który wyrzekł odpowiedź, tak był 

nieśmiały i eieniuchny, że zeń nic nie zrozu­
miał Malutkiewiez.

—  Pali sig /czy co takiego, że mnie w tej 
godzinie ścigają! Muszę wstać! to coś jest!
,0 , Obwinąwszy się więc w szlafrok który już 
:był dawno emeryturę na kołku wysłużył 
niezmiernie kwaśny wyszedł do szkoły i przez 
jej drzwi patrząc do pierwszej izby, ujrzał 
w progu stojącą... młodą dziewczynę.

Na widok tego zjawiska, które jednak w so­
bie nic przerażającego nie miało, bo to była 
Andzia skromnie ale starannie ubrana... pro­
fessor, usta otworzył, okulary poprawił i jak 
stał tak skamieniał wryty.

Znał on w przechadzkach swych spotyka­
ją0 szaloną ową dziewczynę o której pię. 
kności i swawoli całe gadało miasteczko, 
m iał bn iśj Wyobrażenie najgorsze, i nie mógł

w dobrze informowanych kolbach, źe głowa n a ­
szego duchowieństwa, xiądz Arcybiskup Przyłu- 
ski od dawna na cel ten 1000 talarów przezna­
czył.
 ̂ Wydział przez akklamacją przyjął wniosek p. 

W egnera i uchwalił wygotowanie petvcji z swej 
strony, do pięciu z swych uczuć obywatelskich 
zaszczytnie znanych u nas panów, aby ci zechcieli 
stanąć na czele tego przedsięwzięcia, które jeśli 
się uda Poznaniowi, towarzystwu, a szczególuiej 
panom tym wielki przyniesie zaszczyt. Dalćj po- 
śtaa owił wydział stosowne kroki poczynić do X. 
Arcybiskupa, aby tenże pozwolił nabyć do muze­
um towarzystwa piaskowce dwa z wizerunkami 
jakoby bożyszcz pogańskich, o k tórych źe się 
znajdują w kościele w Kotłowie, łaskawie doniósł 
towarzystwu xiądz Klempczyński proboszcz w Pa- 
rzynowie i Kotłowie w Ostrzeszowskiem.

W  dalszym ciągu posiedzenia przeczytał i do 
akt oddal członek wydziału Dr Romanowski po- 
ruczone mu sprawozdanie ze zbioru dyplomów i 
innych aktów urzędowych, z wielką' pilnością 
przez p. A. Mosbacha, członka wydziału, z archi­
wum prowincjonalnego szlązkiego w Wrocławiu 
wyjętych. W ogóle o towarzystwie teraz śmiało 
twierdzić można, źe formy jego, co jest ważną — 
i czynności jego na zewnątrz i wewnątrz, co jes t  
ważniejszą wszelkie powątpiewanie w‘moźność u- 
trzymania się jego najzupełniej uiszczą.

Kółko polskie urządziło i w tym roku podczas 
karnawału na sali w Bazarze w każdy piątek wie­
czorem odczyty, na które publiczność poznańska 
panie i panowie, licznie uczęszczają. Dzisiaj (28 
stycznia) zaczął p. Dr Matecki jzarówno wszyst 
kich bardzo zajmujący bo przystępny wykład-sy 
steinu nerwowego.

I osąg Mickiewicza, który Poznaniowi wreszcie 
na placu przed kościołem Sto Maraińskim po s ta ­
wić pozwolono, ma być dnia 7go maja r. b. od ­
krytym.

demi dniami wyszła u Kamieńskiego zajmują­
ca publiczność nasza powieść: Dwaj °bracia r o ­
dzeni przez p. Bib. Moraczewską.

Kwestję towarzystwa kredytowego Poznańskie­
go odłożono w Berlinie na koniec posiedzeń sej­
mowych, co się zapewne nie bez ważnych stało 
przyczyn. Chce bezwątpienia ministerjum w sza­
chu trzymać frakcję polską w ciągu sejmu i h a ­
mować względami nieroztrzygniętej kwestji p ie­
niężnej. A nie potrzeba będzie pewnie zwracać u- 
wagi, jak  dolegliwą jes t  wszędzie obecnie kwe­
stja pieniężna. Wszakze zbytecznie jes t  w p ły ­
wać na postępowanie deputowanych naszych, 
względy te nie mogą, boć ostateczne przyjęcie lub 
nie przyjęcie uradzonych w Berlinie projektów 
towarzystwa kredytowego tyczących się, podług
wszelkiego prawdopodobieństwa zaleźećby pow in­
no od woli samych członkówtowarzystwo skła­
dających.

tV powiecie Sreuiskim potwierdziło miiiister- 
jum temi dniami radcą ziemstwa p. Miłkow.skiego. 
Jes t  to z tego powodu rzeczą nadmienienia go- 
dną, źe od dziesięciu lat, ju t  w powieeię, tym nie

P°jąć co taka istota robiła u niego. W pier­
wszej chwili miał już na języku:

~~ Vade ^etro Satanas i — Noli me tentare 
aiabołel ale skromna postawa dziewczęcia 
które cicho czekało jak zlitowania wyścia 
staruszka powstrzymało wykrzyknik.

— .Czegóż ona u licha chcieć może ode- 
mme? rzekł w duchu, — że,by choć była 
przyszła po ohiedzie... ale wybrała godzinę 
Naturahum Quaes(ionum...

Już potrzeba było wyjść koniecznie i Ma- 
lutkiewicz przeszedłszy.szbołę, stanął naprze­
ciw dziewczyny w progu.

—  Czego ty tu Chcesz? — zawołał gro­
źno.

— Ja! — odpowiedziało dziewczę onie­
śmielone — ja...

—  No! ale czegóż! gadaj!
Słów zabrakło przybyłćj; stary .patrzał i 

nie poznawał w tem wyląkłem dziewczęciu 
swawolnej ulicznicy, a oczy jego nie bez 
przyjemności spoczęły na ślicznćj twarzy o- 
smuconej i zręcznej postawie Anusi.

Licho wie co ludzie gotowi pomyśleć!*— 
rzekł :so bie w duchu — ot to mi odwiedziny

chciano żadnego radcy  potwierdzić. Potwierdź 
nie to je s t  zresztą skutkiem kroków stosowny^ 
przez hr. Działyńskiego w tym celu zrobiony^ 
w końcu roku zeszłego z poruczenia obywać 
powiatu Sreinskiego i Sredzkiego, jakeśmy to 
w pismach tutejszych czytali.

Zechciejcie tam wreszcie powiedzieć panu, któ­
ry  pod znakiem trójkąta w numerze 16m r. b. Ga­
zety Warszawskiej, zaczepił zdanie utrzymują­
cych, źe Acta Tomiciana nie tyle znane, ile po­
trzeba: że nie daje przekonywujących dowodó"'

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
T fi I e y r a m y.

J  a s s y  11 l u t e g o .  Dziś miało miejsce przy­
jęcie deputacji wołoskiej w pośrod okrzyków lud1* 
grzmotu dział. Xiąże otrzymał akt zgromadzeni* 
bukarestskiego, i potwierdzający jego wybór,i od­
powiedział deputacji z wielkim taktem, godnoścU1 
od serca. Zapał ludu doszedł najwyższego stopni*- 
Odgłosy dzwonów dały się słyszeć w całem mie­
ście; porządek panował największy. Po tej prezen­
tacji, deputaeję wołoską przyjmowało zgromadze­
nie mołdawskie zebrane na nadzwyczajne posie­
dzenie. Wielu deputowanych tak mołdawskich 
jak  i wołoskich wstępowało na trybunę, a inow/ 
ich przyjmowane były wpośród okrzyków: NieC^ 
ż y je  u n ja ! rU  N o r d )

A N G L J  A.
Londyn 11 lutego. Chociaż Oestr. Correspon- 

denz , organ austrjacki, tłomaczy sobie mowę Na­
poleona 111 jako  pokojową, chociaż Times ciąglf| 
jej usiłuje podobne nadać znaczenie; w sferach 
urzędowych jednak  uważają ją  za więcej wojo-j 
wniczą, niżeli się publiczności wydaje. Jakkol- 
wiekbądź, możemy zapewnić czytelników, źe mo­
wa cesarska bynajmniej nie uspokoiła uczuć po 
wszeehnosci, zostającej w największej niepewno­
ści c o d o  przyszłej polityki Napoleona Iii.  Niepe­
wność tę utrzymuje tembardziej milczenie Dzień' 
nika sporów  (Journal de Debats), gdy tymcza­
sem Stecle  i Presse  nie przestają przepowiada® 
wojny. Dodajmy do tego, źe przygotowania wo­
jenne we Francji wcale odwołane nie zostały.

W szelako nie widzą tu, aby wojna była nieu­
chronną; zależy to głównie od Austrji, k tóra j? 
może zupełnie oddalić, zaprowadzając u sjebi®  
reformy i nie przeszkadzając im w inDvch pań­
stwach; włoskich.

Kwestja wioska, to je s t  kwestja pokoju lub 
wojny, nie jes t  jedyną, która wyłącznie zajmuje 
uwagę publiczną; nie zapominają tu o reformie 
parlamentarnej. Ostatnie rozprawy w Izbie gmio 
przekonywają nas, że gabinet nie będzie mógł 
trzymać mę taktyki Fabiusza (Kunktatora). W  ze­
szły poniedziałek kanclerz skarbu był zmuszony 
przyrzec, iż projekt do prawa o reformie parla­
mentarnej wypracowany przez rząd, nie tylko 
przed świętami wielk'anocnemi przedstawiony bę­
dzie rządowi, lecz że pierwsze i drugie odczytanie 
przed tym czasem nastąpi. W strzymał się wszak- 

°d  ozpaczejiia stanowczego chwili, kiedy ta

potrzebne, i czego ona może potrzebować o- 
deinnie!

— No mówże psotnico jakaś? pocóżeś tu 
przyszła? zapytał, — ja nie mam czasu!

Andzia jakby ośmielona chwilowym na­
mysłem, postąpiła krok ku staruszkowi który 
ostrożnie się cofnął powtarzając z Seneką:

Amor, ut lacrima. oculis oritur, in pectus cadit.
I oczy spuścił.

Ja się chcę uczyć proszę pana! — sze­
pnęła cicho.

— Co takiego? — powtórzył Malutkie- 
wicz.

Chciałabym się uczyć, —  rzekła dzie­
wczyna.

— Uczyć! ->a piękny mi student! -— zaw o­
ła ł professor osłupiały... co? po łacinie? o* 
szaJała! uczyć! jakto? czegóż ty się chcesz u- 
czyć?

—  Albo ja wiem czego uczyć, — ośmie­
lając się dodała Andzih, — tego czego się 
wy uczycie aby mieć rozum... czytać, pisać!

Słysz! i mnie sobie wybrała za profe­
sora! załamując ręce, —  rzekł professor. —  
Co ty sobie żartujesz.,, swawolnico t y ‘jakaś! 
tfu ! ni ■ n v i t rł v \



prezentacja będzie miała miejsce, dodając , źe do- 
k P'ero po złożenia budżetu  m aryuarki. N a  wczo- 

raJ3zem posiedzeniu w rócono do tśj kwestji, za­
pytując m m istra  admiralicji , kiedy p rzedstaw i 
®wój budżet. S ir  Pakington  naznaczył dzień 25 
"■ in., z czego wynika, z’e pro jek t  reform y p o d a ­
dzą ministrowie dnia 27 t. m. (Le Ńord.)

A U S T  R  J  A.
Czytamy w korrespondeucji wiedeńskiej do 

Borsenhalle:
„P ow szechne  j e s t  tu  zdanie, z’e m ow a t ro n o w a  

Cesarza franeuzkiego ani w y jaśn i ła ,  ani p o le ­
pszyła obecnego s tanu  rzeczy. Przeciwnie wielu 
2słuje, iż w  niej się zna jdu ją  pew ne  poko jow e 
Wyrażenia, gdyż  nieokreśla jąc  dobrze rzeczy, 
Przedłużają ty lko  teraźniejszą sy tuację , k tó ra  nie 
Jest ani pokojem  ani w ojną, a której n a s tęp s tw a  
8ą daleko  gorsze niż ja w n e  kroki nieprzyja- 
eielskie. J a k  na teraz m am y więc p o k ó j  zb ró jn y ,  
k tóry nam zwiastuje  m ow a cesarska; niebezpie­
czeństwa podobnego  anorm alnego  s tanu  z każ­
dym dniem się zwiększają. P rzy g o to w an ia  w o ­
jenne jak ie  się czynią przed naszemi oczyma, da ją  
przekonanie naszemu rządaniu  iż s |a n  ten długo 
trwać nie może. Uzbrojenia  u  nas także nie usta ją .

(Le Nord.) 
F R A N C J A .

P a r y ż  11 lutego.  K o rre sp o d e n t  Norda  zw raca  
Uwagę na osta tn ie  wyrażenie okólnika hrabiego 
Cavour z dnia  4go b. rn. Pow iedziano tarni

„P iem on t go tów  je s t  w ystąp ić  przeciw wszel­
kiemu a takow i, na rusza jącem u  po rządek  na ca- 

| łym  p ó łw y sp ie ,  nie Wchodząc w to, czy a tak  n a ­
stąpi ze s t ro n y  rewolucji, czy ze s trony  A ustr ji .14

W idocznem  więc je s t  z tego  urzędow ego  0- 
świadczenia, ze jeśli A us tr ja  wewnątrz sw y ch  p r o ­
wincji lom bardzkich  p ragnęła  pow strzym ać  za ­
machy pow stańcze  na  półw yspie  włoskim, to 
^ ‘etnont postanow ił także ze sw oją  w ys tąp ić  in­
terwencją. Obaw iać  się więc należy, aby  z tej 
s trony w chwili nie zrodziły się jak ie  kom plika­
cje, k t. .reby m ogły przysp ieszyć  przesilenie e u r o ­
pejskie.

— Nie masz wątpliwości, źe po d w ó jn y  obiór 
pułkow nika  Couzy w X ięz tw aeh  N addunajsk ich , 
w znowi ro zp raw y  w łonie konferencji co do sy- 
s tem atu  unji. W iększość  jej przeciwną, j a k  w ia ­
domo, stanowiły Anglja, A ustrja , P ru ssy  i Porta .  
Idzie więc rzecz o to, czy w spom niane  m o ca r­
s tw a będą  chciały, w edług  konwencji z dn ia  19 
sierpnia, u trzym ać  rozdział xięztw, pomimo ży­
czeń ludu, k tóre  się w tak je d n o z g o d n y  i św ietny 
sposób  objawiły. A ustr ja  j a k o ś  w tej kwestji  
trzym a się na uboczu, p o p y c h a ją c  Anglję nap rzód . 
Zap ewniają źe lo rd  Cowley oświadczył hr. W a ­
lewskiemu, że rząd  angielski przy łącza  się do P o r ­
ty  otomańskiej z żądaniem zwołania  konferencji, 
aby postanow ić  co do w ybranego  h o sp o d a ra ,  P o ­
s tępek  ten lo rd a  Cowley i odmówienie ze s trony  
lo rd a  M alm esbury wszelkich wjTjaśn ień  na inter- 
pellację w y s to so w an ą  w tej kwestji , pokazują , źe 
Anglja w jedne j  myśli z A us tr ją  działając, ma za­
m iar unieważnić w ybór  pu łkow nika  Couzy.

— Ale to nie są wcale żarty, — odpowie­
działa  podchodząc śmielśj i w oczy mu p a­
trząc dziewczyna, —  chcę się uczyć! Mówią 
&e pan umiesz wszystko, uczysz z łask i tylu 
chłopców, czemuż byś mnie nie miał?

Oszalała! zaiste oszalała! —  rzekł pro­
fessor cofając się za próg, — a tobie po co 
nauka?

— A wam na co? — zapytała  dziewczyna.
Malutkiwicz zamilkł.
— biicznaby rzecz by ła  żebym takiego 

w ziął ucznia, odezwał się po chwili. — 
Albo to tobie czas poczynać abecadło? do- 
pieroby tni oczy wypiekali! O szalała! ucz się 
szyć) prać, ale tobie mieć z xiążkami do czy­
nienia? cóż ci to zaśw itało w głowie?

— Mój ty dobry stary! cóż na mnie i na 
ciebie ludzie powiedzióć mogą? co dziwnego 
że mnie z litości i miłosierdzia uczyć będzie­
cie? Zresztą, niechby sobie ludzie gadali, wam 
to co szkodzi? Bylibyście dobroczyńcą mo­
im ja  ehcę, ja  potrzebuję, ja  muszę się u-
Czyć!

S łow a te wym ówiła tak  gorąco, że stary 
poruszony niemi został na  chwilę, ale zw rót 
ttiyśli na położenie dziewczyny i w łasne, na

L is ty  z T u ry n u  donoszą , źe apar tam enta ,  k tó ­
re  n iegdyś  zajmowała n ieboszczka k ró low a  sar-  
d y ń s k a ,  w yporządza ją  i o d n a w ia ją ,  co zdaje 
się być pow odem  różnych  pog łosek  o zamierzo- 
nem  małżeństwie k ró la  sardyńsk iego .

—  Jed n y m  z c h a rak te ry s ty czn y ch  ry só w  o b e ­
cnego położenia j e s t  koalic ja  bankierów  paryz- 
k ich i londyńskich,którzy* u trudza ją  pożyczkę tak 
aus tr jacką , j a k  piemoncką, chcąc od jąć  g łów ną 
sp ręży n ę  w ojny.

— Cesarz wraz  z xięciem N apoleonem  i wielu 
oficerami swego dom u uda ł  się na polowanie.

—  W c z o ra j  xiężna M aty ld a  daw ała  obiad, na 
k tó ry m  oprócz  x iąźąt H ieronima, N apo leona , 
xiężnej K lo ty  Idy i innych  Członków rodziny  ce­
sarskiej, zna jdow ał się minister sa rd y ń sk i  margr. 
Yillamarina.

— W czo ra j  Mołdawianie i W oło s i  z n a jd u ją ­
cy się w P aryżu  w ypraw ili  w ielką ucztę  z p o w o ­
du  szczęśliwych w y p a d k ó w  zasz łych  w ich o j­
czyźnie.

— P o d  tytułem: »Co może n a j le p ie j  za p ew n ić  
pokój?" P a tr ie  zamieściła artykuł, k tó ry  uważać 
można za na jprostszy , najkategoryczniejszy objaw 
rz ąd o w y ch  postanow ień  i myśli w ob ecn em  p o ło ­
żeniu.

Oto ten artyku ł:
»Jest błąd bardzo niebezpieczny, k tó ry  skłania 

nas  do nader  o tw artego  oświadczenia. Pomiędzy 
wszystkiemi wieściami godnemi pożałow ania  i fa l­
ezy wemi, jakie, s łyszym y od  kilku dni, są takie 
k tórym  nie można pozostaw ić  czasu do rozpow sze­
chnienia pomiędzy ła twowiernym i, naw et w tedv 
kiedy' są niedorzecznemu Pow iadano  źe w rządzie 
było s tronnic tw o wojny i s tronnic tw o pokoju . 
Mówiono, że kilku ministrów podało  się do dy- 
missji w w ilją  o twarcia ciała p raw odaw czego  i p o ­
nowiło to żądanie po mowie J. C. Mości. U trzy ­
m yw ano nakoniec, że wielkie ciała C esa rs tw a  mia- 
Jy były jak im  bądź sposobem  objawić swój w strę t  
energiczny przeciwko wszelkiej polityce, mogącej 
doprow adzić  do wojny.

W sz y s tk o  to j e s t  niedorzecznością, ale w s z y s t ­
ko to przechodzi z ust  do ust, głośno i po  cichu, i 
tym  to sposobem  zachęca się słabości, czujące się 
upraw nionem i danym  z góry  przykladeqt.

W sz y sc y  praguiemy pokoju . Fałszem je s t  aby  
było s tronnic tw o wojny i s tronn ic tw o  p o k o ju ; fa ł ­
szem, aby  w rządzie były dw a  p opędy  i dwie p o ­
lityki, fałszem nakoniec, aby wielkie ciała pańs tw a  
mogły być ożywione iunym duchem, nad ten, k tó ­
rego w ym ow nym  i pa tryo tycznym  objawem była 
mowa Cesarza.

W sz y sc y  pragniem y pokoju ,  i Cesarz go p r a ­
gnie. R ad y  otaczające go  p rag n ą  go, równie ja k  
F ran c ja  cała Ale w szyscy też zgadzamy się na to, 
źe chcem y aby pokój ten odpow iada ł  honorow i i 
in teressom  narodu . Mówić, że w rządzie, źe w k ra ­
ju  je s t  ktoś, kto pragnie poko ju  szczerzej nad Ce­
sarza, j e s t  to  dopuścić  się więcej niż błędu, ja k  to 
ju ż  powiedzieliśmy, bo niewdzięczności: j e s t  to za­
pomnieć o W8zystkiem co zrobił od lat dziesięciu, 
o um iarkowaniu  godnem podziwu i niezaehwiąnem,

— — a — — —  aan;

dziwacznem żądaniu wprędce go oprzyto- 
mnił.

—  Dajże ty mi pokój. —  rzeki, — śliczny 
mi uczeń, a  to jabyrn się przy tobie nauczył 
jeszcze czego niepotrzebnego, bałam utko ja ­
kaś! śmiechu bym tylko narobił z siebie... idź 
ąobie szukaj nauczyciela] gdzie chcesz, nie 
mnie...

— Jabym przychodziła z chłopcami r a ­
zem co tu do was z m iasteczka idą, — sze­
pnęło dziewczę, — cóżby wam to szkodziło 
że ze mnieby się śmieli...

— Tak, i uczyłabyś się po łacinie! po ł a ­
cinie \  .  w j

Professor mówiąc to, wybuchnął głośnym 
śmiechem wziąwszy się za boki, ale smutna 
tw arz Anny jakąś go litością przejęła, i zbli­
żył się ku niej z współczuciem.

—  Mów bo mi czego chcesz, jeśli tam wiesz 
czego ci się zachciało, szczerze, ja k  na spo­
wiedzi, któż wie, nie ja , to ktoś poradzić ci 
może n a  to...

—  Chcę się uczyć,—  odpow iedziała dzie­
wczyna, —  nie umiem nic, wstyd mi i pragnę 
coś umieć dajcie mi radę kochany panie... |

którego ty le  dał dow odów . J e s t  to zapomnieć, źe 
u trzym ał przymierze z Anglją, pomimo usiesień i 
nieufności kraju, pomimo p raw a  przy tu łku  rozcią­
gniętego aż do m orderców , pomimo zniewag i po- 
tw arzy  części p ra ssv  angielskiej.

Ale w obecnem położeniu E u ro p y ,  ja k i i  j e s t  ś ro ­
dek zapewnienia jej pokoju? Oto ten, ab y  go nie 
uważać  za system, za niezbędną konieczność d la  
Francji i d la  C esars tw a . Ci k tórzy tak  daleko  p o ­
suw ają  miłość pokoju , narażają  go, j a k  n ieroz­
tropni kochankow ie  gubią przedmiot swojej miło­
ści. L ękając  się w o jn y ,  p o p y c h a ją  nas do  niej 
przez sw oją  słabość.

Cóż byłoby  się stało, py tam y, g d y b y  ciało p r a ­
w odaw cze  było przybra ło  stanow isko  jak ie  m u 
doradzano , i jak iego  ośmielano się po niem s p o ­
dziewać? Cóż byłoby się stało, g dyby  odm aw ia ­
ją c  swej zgody i pok lasków  Cesarzowi, było się 
odosobniło  od tak silnej i narodow ej polityki Ce­
sarza? W  ten  sam wieczór reprezentanci E u r o p y  
byliby byli upoważnieni zawiadomić swe d w o ry  o 
jeg o  zachowaniu . E u ro p a  by łaby  się nauczyła  
mniej nas szanować, a w W iedniu  gabinet by łby  
bezwątpienia więcej w ym agającym , co byłoby  n a ­
rzuciło gabinetowi Tu ile ry jsk iem u konieczność 
dalszego odsunięcia  się od zgody.

W  kwestji polityki zewnętrznej, zaniechanie j e s t  
porażką, bo daje się przeciwnikom całą potęgę, na 
jakiej nam samym zbywa. T rz e b a  ażeby w iedzia­
no wszędy, iż polityka Francji  nie będzie n igdy  
uaui w yzyw ającą, ani bezsilną.« Cesarz to  ozna j­
mił: cała F ran c ja  odpowiedziała mu jednog łośnym  
okrzykiem. F ran c ja  j e s t  z nim do uk ładan ia  się, 
jeźli to możliwe, do walczenia, jeźli zajdzie p o trz e ­
ba. Wie o tern cała E u ro p a ,  a to przeświadczenie
0 jej sile m oralnej, będzie równie p rzychy lnem  p o ­
kojowi, j a k  byłby szkodliw ym  dla niego wszelki 
pozór odosobnienia.

Położenie je s t  dzisiaj bardzo proste . Nie u p o ­
ważnia ani dc dwu-znaczników, ani do w ahań , ani 
do  słabości. M ożna j e  tak  określić:

K w es tja  w łoska  je s t  kw estją  in teressu  religijne­
go i politycznego, w p ływ u  franeuzkiego i ró w n o ­
wagi Europe jsk ie j .  K w estję  tę  nasunę ły  po litycz­
ne fakta, n iebezpieczeństwa jak ie  pociąga za sobą ,
1 in te ressa  jak ie  się z nią łączą. Ju t ro  może j ą  p o ­
stawić dyplom atycznie  w spółudzia ł  w szystk ich  
m ocarstw  in te ressow anych . W o jn a  j e s t  dop ie ro  
ostatecznem  na szczęście mało p ra w d o p o d o b n em  
nas tęps tw em  tego położenia. Po  za dyp lom acją ,  
ja k  po za arm ją  naszą, będzie zawsze niezwycię­
żona siła opinji. T a  to je d n o ść  w  rządzie i k ra ju  
może najlepiej s tać  się rękojm ią pokoju.

(Le Nord.)
H I S Z P A N J A .

M adry t 5 lutego.  N a dzisiejszem posiedzeniu 
kongresso  wem, zrobiono do ministerjum in te rpe l-  
lacje względem wniesionego na  kongressie  ame­
rykańskim  projektu  p raw a  dotyczącego zakupie­
nia w yspy  K uby . Ż ąd an o  aby ministerjum ośw iad­
czyło, czy je s t  uwiadomione o tym fakcie, oraz że­
by przedstaw iło  k o rrespondenc je  w tym  p rz e d ­
miocie z F ran c ją  i Anglją. Minister skarbu  o dpo-

—  Ale moje dzieeko, na naukę tobie n a­
przód zapóźno, —  odparł Malutkiewicz, —  
powtóre, wedle stawu grobla, w twoim stanie 
nie wiele umieć i wiedzieć potrzeba... bo na 
cóż ci umiejętność?

—  A na cóż wam?? — pow tórzyła znowu 
dziewczyna... jeśli wam ona potrzebna, cze­
mu nie mnie? Każdemu się zda jaśniśj widziść, 
znać więcćj i rozumieć lepićj?

—  I to praw da, —  rzek ł Malutkiewicz u-
dobruchany, —  jednakże  widzisz w aspan-
na, nauk jest wiele, a  dla ciebie niewiedzićć 
co wybrać? Jedne prow adzą do tego, drugie 
do owego... jakby ci to wytłum aczyć... a wię­
cej ich niż życia ludzkiego staje na zdoby­
cie...

I już c h c ia ł z a c y to w a ć  co ś po ła c in ie  eru- 
dyt, g d y  so b ie  p rzyp om n ia ł że go  A ndzia  nie- 
zrozum ie.

—  No, to jabym  się nauczyła choć tro ­
chę! — uparcie swego się trzym ając dorzuci­
ła  Anna.

(D alszy c iąg  nastąpi).



•wiedział, ze uwiadomi rząd o tej interpellacji.
— Odczytany wczoraj na posiedzeniu kongre- 

sowem projekt prawa o prassie, składa się z 297 
artykułów. ( Preus. Ze itung .)

T U R C J A .
Konstantynopol 2 lutego. Krążyły znowu wie­

ści o zmianie w ministerjum. Aali-pasza miał wziąć 
tekę spraw zagranicznych, Fuad-pasza skarbu, 
Mehmed-Kiprisli-pasza ma zostać wielkim wezy- 
zem. Mówiono nawet, że się to już stała, ale za­
przeczono później tej nowinie. Zmiana ministe- 
rjalna u nas, jest zawsze co do środków, prostą 
co do przyczyn. Zawsze jes t  dwóch wielkich we­
zyrów: pierwszy tytularny, który musi myśleć 
nad  tern, aby się na swojem stanowisku u trzy­
mał, —  drugi wielki wezyr w nadziei, nad tern 
znów przemyśłiwa, jak  tytularnego wysadzić i z a ­
ją ć  jego miejsce. Jes t  to jedno z zasadniczych 
p raw  państwa, praw zachowywanych ściśle, bo 
zawartych w naturze rzeczy, a nie w cerografach, 
chociażby najformalniejszych, jak  tanzymat albo 
hatti  humajun. Nadchodzi chwila pomyślna: p o ­
ruszają się sprężyny oddawna przygotowane, i 
par tja  wygryw a się lub traci, w miarę większej 
lub mniejszej zręczności korzystania z kłopotów 
chwilowych i humoru Pana. Dziś wielkim wezy­
rem w oczekiwaniu je s t  Fuad-pasza.

Odpowiedzialność przed konferencją paryzką, 
zawody i upokorzenia pożyczkowe, wszystko to 
wziął na siebie Fuad-pasza, w nadziei zrobienia 
sobie schodków do wezyratu, i dojdzie dość pe­
wno, ale czy się utrzyma? W polityce wewnętrz­
nej Fuad-pasza nie jes t  zręczniejszym od innych, 
nie posiada równie jak  oni lekarstwa mającego 
ocalić państwo, które dopiero wynaleźć należy; 
w polityce zewnętrznej mówią o nim że je s t  za­
nadto  zręczny —  a dwie te pobudki nie są rękoj­
miami długotrwałej władzy pierwszego urzędnika 
w państwie.

Wieści o zmianach w ministerjum, dowodzą 
tylko niezgody w jego  łonie: mówią nawet o ozię­
bieniu stosunków pomiędzy Aali-paszą, a Meh- 
medem-Ruchdi-paszą, o zawziętości ministra ma­
rynarki przeciwko naczelnikowi gabietu, i t. p. 
Aali-pasza atoli na ten raz nie tylko opaił się 
wszelkim intrygom, ale jeszcze umocnił się na 
swem stanowisku.

W y b ó r  xięcia Alexandra Couzy na hospodara 
Mołdawji, bardzo zakłopotał ministerjum. Porta 
miała swego kandydata, którego elektorowie po ­
minęli; pierwszy zarzut przeciwko ludowi moł­
dawskiemu. Starała się wstrzymać w ybory dla 
swoich widoków: nie pozwolono na to; drugi za­
rzut, ale odnoszący się do mocarstw gw arantu­
jących. P orta  miała zażądać zwołania ' nowych 
konferencji, dla otrzymania rozciąglejszych praw 
zwierzchniczych nad Xięztwami Naddunajskiemi, 
a między innemi prawa zbrojnej interwencji do 
Xięztw, i usunięcia z pod kontroli mocartw. Nie 
podobna pojąć, na jakich zasadach żądanie to 
stawionem być mogło. E uropa  poglądająca pil­
nie na to co się stało w Mołdawji i Wołoszczy- 
znie, nie dostrzegła ani cienia nielegalności. Pan 
Couza nie je s t  kandydatem Porty, to prawda, ale 
czyż sama Porta  nie rozbierała i nie zatwierdziła 
w  Paryżu warunków wybieralności hospodarów. 
Jeżeli p. Couza posiada te warunki, to sama P o r ­
ta  zrobiła go hospodarem, jeżeli nie, pocóż aż 
zwoływać konferencję dla osądzenia tej sprawy? 
Chyba Porta  co do swoich nadziei w zyskaniu 
rozciąglejszych praw, chce doznać jeszcze gor­
szego ztlvvodu niż ten ,  k tóry wydała urna w y­
borcza w Jassach. Szczęście umiano jej to wy­
tłumaczyć. Dziś zatwem oczekują już tylko de 
putacji mołdawskiej, mającej poddać Porcie p ro ­
tokół wyboru hospodara i zażądać od niej inwe­
stytury, jak ą  p. Alex. Couza przyjedzie osobiście 
z rąk  sułtana otrzymać.

Zdarzenie następujące wykazuje kredyt, jakim 
cieszy się nasze ministerjum skarbu. Przed nie­
dawnym czasem rozbił się pod Gallipoli statek, 
wiozący oprócz innych ładunków i towarów, pięć 
skrzyń ze sztabami złotemi na summę 2 miljon. 
złp. pod adresem ministerjum skarbu. Jes t  to 
część ostatniej pożyczki. Skrzynie te wydobyło 
z wody razem z innemi rzeczami i złozono u p. 
Lamb konsula. Ministejuum zażądało ich w y d a­
nia, ale p. Lamb depozytarjusz, żądał wprzód 
deponowania 20°/o> mających służyć za tymcza­
sow e a nader znakomite koszta wydobycia z w o ­
dy. Pow stał ztąd spór, w końcu którego p. Lamb 
o tyle tylko ustąpił, iż w miejsce zastawu ofiaro­
wał się przyjąć pewną rękojmię. Saffeti-pasza

poradził się swoich zwykłych doradzców, i ci 
przyznali, iź p. Lamb ma słuszność. Zbity z ter­
minu minister skarbu, wezwał jednego z najzna­
komitszych bankierów i żądał zaręczenia. „C hę­
tnie, odpowiedział tenże, ale pod warunkiem, że 
złożysz pan tę summę w mojem biurze.“  Zły h u ­
mor Safieti-paszy n ieznał już granic. „Niechże 
więc skrzynie zostaną gdzie są — zawołał — a 
ja  napiszę do Londynu, aby mi pięć innych przy­
słano.“ Jakoż skrzynie pozostały u  p. Lamb, ale 
że p. Lamb ponosi z tego tytułu koszta, ciekawą 
będzie rzeczą widzieć wystawione na licytację 
sztaby złota należące do rządu tureckiego.

(Le NordJ

P H 2 S E D F Ł A T A

Literatura PerJodyczn a.
Pan J. Żarn., który w swoich korresponden- 

dencjaeh paryzkich do Gazety W arszawskiej,  
od niejakiego czasu ogranicza się wyłącznie na 
sprawozdaniach z nowszych romansów francuz- 
kich, na których własne osnuwateorje, pomijając 
zupełnie życie społeczne kraju i stolicy, z okazji 
dwóch powieści p. Champfleury i p. Flaubert 
(„Les amoureux tj9 Sainte Perine“ i „Madame 
Bovary“), rozpisuje się o realizmie w literaturze 
pięknej. Szkoda, że korrespondent nie czytał w y ­
bornej rozprawy opow ieści realistycznej w j e ­
dnym z ostatnich numerów Przeglądu Westmin-  
sterskiego,  która niechybnie byłaby go przeko­
nała, że to, co on uważa za realizm, w istocie jes t  
tylko fułsyzmem,  czyli fałszywym realizmem i 
fałszywym idealizmem w nieszczęsnem jakiemś 
pomiędzy sobą powiązaniu. Są to szumowiny 
literackiei społeczne, na które szkoda nawet zwra­
cać uwagę naszych polskich czytelników, zwła­
szcza że takich pewno nie brak, dla których 
owo mniemane odstręczanie od gorszących wy­
bryków, staje się wprost tylko zachętą. — P ra ­
gnęlibyśmy, iżby umiejętne pióro paryzkiego 
korrespoudenta gazety powróciło do innych 
przedmiotów, które dawniej tak szczęśliwie obra­
biało i które zjednały mu sympatję ogólną: nawet 
w obszarze nowszej literatury francuzkiej, inne, 
godniejsze siebie i naszej publiczności znaleść 
może zajęcie.

W  Kurjerze  czytamy pocieszającą wiadomość, 
że krety już od pierwszych dni b. m. zaczynają 
wydobyw ać się na powierzchnią ziemi, co podo­
bno ma wróżyć bliski koniec zimy.

Dowiadujemy się z Czasu, że prof. Bronikowski 
z Ostrowa (w W. X. Poznańskiem), ukończywszy 
przed niedawnym czasem przekład wszystkich 
dzieł Platona, przetłómaczył również z greckiego 
ojea historyków, całego Herodota. Obie te prace 
spoczywają dotąd w manuskrypcie, i —jeżeli dó 
wydania ich nie znajdzie się jaki drugi E dw ard  
Raczyński —tak prędko zapewne nie doczekają 
się nakładcy.

W  numerze 7 Ruchu muzycznego , dalszy ciąg 
„Krótkiego rysu historji powszechnej muzyki,“ 
zajmuje się tą  sztuką u Hebrajczyków. Szkoda 
tylko, że autor artykułu nie wymienia źródeł, na 
których się opiera. — „List z Iu lezyna“ podaje 
zajmujące szczegóły o kilku muzykach, ostatniemi 
czasy ua Podolu zamieszkałych. Szczególnie w y­
borną postaciąjest włochBalabene, któryby wido­
cznie nadał się do Hoffmanów skiej powieści.— Pan 
B. Dolega z Kijowa, w- niezrozumiałych dla nas 
gambadach dowcipu rozpisuje się o jakimś p. Jo- 
tabęckim (J. B.J, który go niedaw-no uśmiercił, i o 
wielkich kompozycjach muzycznych własnego u- 
tworu. — Sułtan w pałacu Dalmagacz kazał zbu­
dować nowy teatr  dla Włochów, najpyszniejszą 
salę opery w całej Europie. Dziwnie to brzmi o- 
bok podawanej przez pisma wiadomości, że lista 
cywilna turecka wierzycielom swoim ofiaruje 10 
procent.___________________

D O I I E 8 I E M I 1 .
Michał Sędziwój d ra m a t  w ierszem przez 

Wadav:a Szymanowskiego nap isany , a m ający  w k r ó t ­
ce być p rzeds taw ionym  w T ea trze  W ielkim , w y s z e d ł  
z D ru k a rn i  J .  Ungra. N abyć  go można w  x ięgarn iach  
W arszaw sk ich  i na p row incji p o  cenie 50 k o p .  sr.

(N er 4 2 .— ł).

mjm M l * M m  1 0
w  dobrach  F a len ty  (Laszczki), ob e jm u jąc a  g run tu  o r ­
nego morgów  15 czyli dziesiatyn z pom iesz  kaniem, 
s todołą ,  oborą ,  chlewami, piwnicą, należycie obsiana , 
o w iorstę na lewo od 16ej w io rs ty  za ro g a tką  J e r o z o ­
limską oddalona . Bliższa w iadom ość w  d o m u  N r  1484 
p rzy  ulicy Śliskiej w  bram ie  na  dole na lew o, lub 
w miejscu, w dnie niedzielne, (N er 4 ł . — 2).

M  TYGODNIK R O L NI CZ O - P RZ E MY S Ł OW Y
B O H  I M O .

Ty-godnik Rolniczo p rzem y słow y , w y d a w an y  prze* 
c. k. T o w arz y s tw o  go spo d a rsk o .ro ln icze  Krakowskie* 
będz ie  w ychodził  w r. 1859, pod  temiż samemi co do­
tąd  w arunkam i, raz  na tydz ień ,  a rkusz  w 4ce.

P rz e d p ła tę  na T y g o d n ik  p rzy jm ują  w Królestwie 
P o lsk iem  w szy s tk ie  u rz ę d a p o c z to w e  za cenę półroczną:

RUBLi SREBREM T R Z Y,  KOPIEJEK 0 Ś M
W szelk ie  zgłoszenia się p rzed m io tu  p isma tego ty­

czące, ad ressow an e  być  winny franco, do Redaj/xji Tf)' 
godnika Rolniczo-Przemysłowego w K rako w ie ,  w biurze 
c. k. T o w a rz y s tw a  gosp.-rolnicz. K rak o w sk ie g o ,  ulic® 
S zew sk a  N r  335/6 .

Dla tych, cobv  pragnęli mieć drugie półrocz* 
Tygodnika z  r. 1858, albo cały jego  rocznik , może bye 
jeszcze  p rzes łany  p od ług  życzenia d rogą x ięgarską  luo 
pocztą . (N r  1 — 5).

Czyniąc darem ne p oszuk iw an ia  o miejscu pobytu
w d o w y  po  ś. p . Adamie Szymhowiezti
adw okacie  w W iłko m ie rzu ,  E leonory  z Tubie lewiczó" ' 
Szym kow iczow ej lub Je j  po tom siw a; up raszam  onycb 
o zgłoszenie się do swego k rew nego  p rzez  Siewie^ 
w Dołhówce.

D ym is jonow any  kapitan , Ignacy  Tubielewicz.
(N er 3 9 . - 2 ) .

K O f f l l  G Z O - P R Z E M Y S Ł O  W O - L B Ś M Y
Ma h o n o r  polecić  swój asso r to w an y  § k ł t l j l  j

nasion pastewnych, ogrodowych
i i k w i a t o w y c h  Z ostatniego z b i  oru, j a k  r ó ­

wnież maszyn i narzędzi rolniczych
i z fab ryk i H. Cegielskiego w Poznaniu .

Cennik na każde  żądanie bezp ła tn ie  w Biurze 
Z ak ła d u  udzielamy.

Óstrowshi et comp.
p rz y  ulicy R ym arsk ie j  w p ro s tk o m .  s k a r b .u n r 742. ;

(Ner 3 8 . - 3 ) .

t P h u t a r p  w zrok  osłabiony wiekiem lub  pracą. 
l ł @ 2 i £ 8 8 l l W 5 f  ochrania jące  w zrok  od rażącego 

b la sku  słońca, śniegu i sztucznego światła.
OCHRONNE zabezpieczające  oczy od py łu ,  wiatru, 

i szkod l iw ych  wyziewów.

A lh lU E i i C I t l i n S  odpćzu. Nadmieniamy że pow yższe  
S O C Z E W l i l  w yrab ia ją  się p o d łu g  najnowszej m eto ­
dy  słynnych  p ro feso rów  okulis tyki u J. Pika op. m. 
W arsz aw y  ul. Miodowa. (N er i i . ----I.)

Z n a n y  o d  lat  k i lk un astu
je * *  ł *  i m r

n a  z a w sz e  w y g u b ia ją c y  n a g n i o tk i ,b e a  użyc ia  
o s t r y c h  n a rz ę d z i ,

n a b y ć  m ożna każdego  czasu w sk ład z ie  rozmaitości 
P io t ra  D ą b ro w sk ie g o  dawniej M. K on op ack iego ,  przy 
ulicy K ra k o w s k ie  P rzedm ieśc ie  N r  o 385, obo k  k o śc io ­
ła X X .  K arm elitów. W.sporoniony p łyn  sk ła d a  si? 
z n um eru  I i S, z k tó ry ch  d rug i leczy b a rd zo  sku te- 
czuie wszelkie  odziębienia.  (Nr 3 7 .— 2).

PRZY JECH ALI DO W ARSZAW Y.
Cbwalibóg F e l ix  ob. z J u r k o w a  n r  6 14 .—  G a w ro ń ­

sk i W ik t o r  o by  z Smukli n r  613. —  Ł em piccy  H en ryk  
i M icha ł ob. z Zagajew a n r  6 2 6 .—  S kotn ick i Fran. ob. 
z Ł ask i n r  6 26 .— Stecki Hen. ob. z P e te rsb u rg a  n r  467. 
A dam  Ja n  m echanik  z Bruksel j i  n r  6 0 ł  — C h rąszew sk i  
Marceli ob. z P a ry ża  n r  585. —  D uschesne  F ranc iszek  
m echanik  z B ruxe lj i  n r  601. — Georges Jan  m echanik  
z Bruxelj i  nr 601. —  Lipszitz  H erm an d o k tó r  filozofji 
ze L w o w a  n r  6 3 4 .— Mielęcki R om an ob. z Poznania  nr  
5 8 4 .— Sozańsk i J a n  ob. z K rako w a  n r  474. —  W atr in  
Heu. m echanik  z B rukse l j i  n r  601. '

W Y JE CH A LI Z W A RSZAW Y.
B o c h e ń s k i  Fran .  ob. do R u d y  Malenieckiej. —  Cie­

c ierski S tefen ob, do C iechanowca. — Cbwalibóg Mie­
czysław  ob. do Poznania .— Eem pick i Stan. ob. do Bo­
d zan o w a .—- M orzycki M ieczysław  ob. do S ieradza .  —  
M oszczeński Jó z e f  ob. do  B ronisz .  —  N iem ojewski 
S tan . ob. do Lublina- -— O rdęga  Maciej ob, do Żele­
c h o w a — Szaniaw ski W ik to r  ob. do Lublina.—  T u r s k i  
Ant, sędzia p o k o ju  do K luczew ska. — W ęgliński W o j ­
ciech ob. do S ied l iszcza .— W ielog łow scy  Alex, sędzia 
p o k o ju  i J u j u s z  ob. do Blizina.—  Z b ijew sk i  F ran .  ob. 
do Chorzew a. —  Z ie liński G ustaw  ob. do  G arn ow a .—  
H u rk o  A lexander  ob. do  Pa ry ża .  — K arśn ick i L u d w ik  
ob. do Poznania .

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: System  męża . 
— Żona która niewidzi męża.— Reptus .

H1IWIUE.
Dziw W ielkie przedstawienie 

w Ujeżdżalni przy nliey I4 rólewstele.|.

W  D rukarn i J . Ungra. —  W olno  drukować. —  W arszaw a  dnia 5 (17) Lutego 1859 r. — Starszy Cenzor, F. Sobiesacsański.-


